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{C ią g  d a lszy .)

Dedykacya do Towarzystwa Dem okratycznego, 
w przeszłym numerze umieszczona , dała zapewne czy­
telnikom naszym korzystne o samem dziele wj obrażenie. 
Bliższe w niem rozpatrzenie się nie zawiedzie ich ocze­
kiwali. Nie jest to wszakże, jakby tytuł zapowiadać 
zdawał się , systematyczny wykład zasad, odrodzenie 
Polski zapowiadających; ale zbiór pojedynczych, rozma­
itej treści rozpraSy, które autor razem ogłaszając, 
w trzech następnych oddziałach poklasyfikował: 1° 
Studia nad historyą powstania 1 8 3 0 — 1831 r— 2° Roz­
wagi nad obecnym stanem Polski— 3° Wojna ludowa.

Nie możemy t u , idąc ślad w ślad za autorem, wszy­
stkich jego przedstawiać pomysłów ; ograniczymy się do 
ważniejszych , ogólniejszych jedynie, które zresztą do­
stateczne dadzą wyobrażenie, jak główne warunki naro­
dowego odrodzenia, są dziś w kraju pojmowane, jak je 
sam autor rozwija i zastosować pragnie. Wielu mniejszej 
w agi, ale nie mniej zastanowienia godnych pom ysłów, 
w samem dziele szukać należy.

W szechstronne ocenienie rzetelnych przyczyn upadku 
Polski i bezskuteczności tylokrotnych jej powstań , jest 
bezwątpienia koniecznym wstępem do każdej pracy, 
przyszłe wyzwolenie narodu na celu mającej. Temu 
tylko przyszłość w rzetelnej postaci swojej odsłonić się 
może, kto przeszłość zrozumieć i ocenić potrafi. Autor 
nasz mocno i jasno maluje przekonania, powszechna 
już dzisiaj własnością będące.

Naród wielki, jakim jesteśm y, słowa są autora, nie 
mógł upasdz jak skutkiem własnej niem ocy; przyczyny 
pierwotne naszych rozbiorów i poniżenia w nas samych 
leżały , i do tego się ściągają co nas osłabiło i siły nasze 
lozp izęg lo , bo słabości następstwem niechybnie jest 
upadek. Do wysokiego stopnia dojść ona musiała, kiedy 
nas pobili i zawojowali wrogi nieznaczącemi sitam i, a 
co większa prawie bez bitwy i silnego oporu; utarczki 
albowiem konfederacyi barskiej i bój Kościuszkowskiego 
powstania, były prowadzone, na tak małe rozmiary i 
tak nieodpowiednie wielkości narodu, że tylko za choro­
bliwe , cząstkowe w ysilenie, nie zaś za rzeczywiste od- 
parcie wszystkiemi sitami obi ej napaści uważane być 
b - ; 111̂ . Gdyby cały naród byt wrzał zapałem niepo­
dległości i miłości ojczyzny, byłby w obec grożącego nie­
bezpieczeństwa s i t y  swoje wszystkie połączył; żaden 
podboj me byłby się stał podobnym, a wróg któryby 
siniał na ki aj nasz nastąpić, znalazłby niezaw odne zni­
szczenie; ziemia wolna zapaliłaby się pod jego stopami 
i pochłonęła go. lo  więc co narodowi naszemu odjęło
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naturalną spójność, lo było razem i przyczyną jego upa­
dku, bo zrządziło powszechną ciała społecznego niemoc. 
Aby tej niemocy znaleść przyczynę dosyć wejrzeć na stan 
ludu, na przywilej który człowieka robił w łasnością, 
jakoby rzecz lub bydle; na stan powszechny ucisku naj­
liczniejszej k lassy, na której główna siła narodu i cała 
nadzieja obrony ojczyzny spoczywała. Każda massa tak 
pognębiona nie może na wzór wolnych ludzi tchnąć za­
pałem świętym niepodległości. Niewolnik nie zna ojczy­
zny; ona nie jest mu matką, ale barbarzyńską macochą; 
zamiast opieki ma dla niego tylko nędzę i Zhańbienie 
niewoli, ucisk i plagi. Dlatego leż i ltuf nasz w nagłej 
i gwałtownej potrzebie ratunku , nie mógł się pokazać 
czem innein, jak tein czem byt w istocie, to jest massą 
martwą i bezwładną. Zginęliśmy więc dlatego, żc nasza 
jedność, a leni samem siła pogwałconą była nienawistną 
stanów różnicą. Upadliśmy we wszystkich naszych po­
wstaniach, bo nie umieliśmy usunąć zgubnych zarodów, 
jakie nam grzechy pradziadów przekazały w spuściznie; 
nie umieliśmy całego ludu z uśpienia przebudzić; garstka 
uprzywilejowanych przewodnicząca obronie narodowego 
bytu, nie miała nic wspólnego z massą narodu, przecho­
wywała własny in teres, na niesprawiedliwości oparty, 
interesowi powszechnemu przeciwny».
A Autor nierównie więcej rozszerza się nad ostatniem  
powstaniem. Za główny punkt oskarżenia przeciwko 29 
Listopadowi kładzie : żebez rewolucyispołecznej, to jest 
po za obrębem ludu, głównej siły , działania swoje rozpo­
czął. « To powstanie, mówi d a lej, było summą poprze- 
dnieli powstali, to jest summą poprzednich poświęceń 
i błędów, nic zgoła nie wyjąwszy, bo przez długi przeciąg 
niew oli, ani ich badano, ani się nad niemi niezastana- 
wiano. Duch Polski ani na krok nie postąpił czerpaną 
z nich nauką, nie zabrał z nich swojego dziedzictwa. 
Tylko najmniej liczne klassy narodu powstały; massa 
ludu przychylna powstaniu , pozostała martwą i bezwla- 

I dna— powolriem i chęlnem, lecz biernem tylko narzę­
dziem , materyałem na żołnierzy 1 Cząstka działająca 
narodu, klassy które stanowiły całą Polskę powstającą; 
cząstka wrząca najczystszym zapałem miłości ojczyzny, 
wszelkich poświęceń zdolna , nie umiała ich skierować 
ku rewolucyi społecznej. Do kolosalnego biorąc się dzie­
ła, karlowatemi chciała go dokonać środkam i; lękała 
się poruszyć swoje własne olbrzymie siły. Ludzie 29 Li­
stopada nie mieli wiedzy swego powołania, na samym 
zaraz początku opuścili ręce , nie wiedzieli co robić, 
zniknęli z sceny. Stąd powstanie, samemu sobie zosla- 

: wionę, stało się nieloicznością, zagadką; na świat przy- 
| chodząc przyniosło z sobą śmiertelny zaród kontr-rewo- 

lucyi. Trzeba było nowych ludzi. W yglądała, szukała 
| ich massa. Naturalnym rzeczy obrotem , zaufanie mu­

siało zwrócić się do tych , którzy poprzednio czemkol- 
i  wiek na nie zasłużyli. W zięto pierwszych lepszych , bo 
: instynkt publiczny nie m iał, nie mógł mieć kamienia 
i probierczego do wyboru. A że ludzie ci nie byli natural-
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ft pm rozwinięciem  pow stania, ale zew nętrzną jego naro­
ślą, powstanie przyjść m usiało poci wpływ konlr-rewolu- 
cy i, która je  piętnem swojej niem ocy naznacz) la . Pomim o  
wielkiego pośw ięcenia i pow szechnego zapału, duch pu­
bliczny, sam siebie niepojm ujący, żadnego śm iałego nie 
stw orzył przedsięw zięcia, żadnych rew olucyjnych nie 
wyrobił zasad. M usieliśm y upaśdź».

/ \  (  d. c. n.  )

M I C H A Ł  G R A B O W S K I .

N ie  m a czarniejszej zbrodni nad zdradę sw eg o  kraju .  
Zbrodnia  lego rodzaju , ja k o  ojcobójstw o śc iganą i ka* 
ra n ą  być  w in n a ;  popełn ia  zaś ją  k a żd y ,  kto bądź s k r y ­
cie ,  bądź ja w n ie  sp rzy ja  n ieprzyjacio łom  ojczyzny ,  kto  
iclł naprow adza  na źródła  naszych  sił  m o r a ln y c h ,  i kto  
do złam ania  tej jedynej  jaka nam  pozostała potęg i  świę- 
tokradzką ręk ą  podaje im broń i środki.  Z daw ało  s ię ,  iż 
ta z iem ia  P o lsk a ,  o k u p y w a n a  c ią g le  krw a w em i ofiarami  
najlepszych  dzieci  sw o ich  , n ie  będzie  ju ż  więcej o g lą ­
dała n o w y ch  w yrodków  p ra g n ą cy ch  zag ład y  w y c h o w a ­
nego  od w iek ó w  na jej łon ie  sp o łeczeń s tw a ,  i że to w s z y s t ­
k o ,  co  k iedyś  b y ło  w n iem  n iech ętn em  litb os lud zo u em ,  
dziś po ty lu  i tak w ie lk ich  k lę sk a ch ,  kornem  o n ią  ude­
rzy  czo łem .

N ie  tak j e s t  jedna k .  O d la t  d z ie s ię c iu ,  i w em igracy i  
i w k ra ju ,  w p ra w d z ie  w m ato znaczącej l i c z b ie ,  ale 
w ysz ły  na jaw  hańbiące  im ię P o la k a ,  zm ie n n ic tw a .  Roz- 
poczyna je  A dam  hrabia Gut o w s k i ,  następują  po nim : 
k siążę  M ir s k i , W a c ła w  A lek sa n d er  M aciejowski,  H en ryk  
hrabia  R z ew u sk i;  dzisiaj p r z y b y w a  M ichał G ra b o w sk i ,  
z n a n y  w kraju na R u si  l i tera t .  S ta w ia m y  te imiona pod 
pręgierz  o g n is te j,  jak się  G ra b o w sk i  w y r a ża ,  opinii  p u ­
blicznej ; n iech  pod nim  stoją,  dopóki ich boska i ludzka  
nie dos ięgn ie  r ęk a .

C z y n y  c z terech  p ie rw sz y ch  zm ienn ik ów  są już p o ­
w s z e c h n ie  znane .  O G r a b o w sk im ,  a g łó w n ie  o treści  
je g o  l i s t u ,  który m ia ł  b y ć  przestan y  do m iu is teryu m  
rossy jsk iego  , don ieś l iśm y  w piśm ie naszem  pod d .  29  
w rześn ia  r .  z. ( T .  V I .  N . 6 .  ). O trz y m a w sz y  teraz do­
s ło w n y  odpis tego l is tu ,  c zy n im y  go pu b liczny m  dla 
wiadom ości  Kraju i E m i g r a c y i , —  n ie  robiąc żadnych  
nad nim u w a g ,  o b ja ś n ie ń , bo najprzód przez  sw ój duch  
i zbrodniczą  dążność  za p rzed m io t  rozbioru s łu ż y ć  nie  
m o ż e ,  a p o w tó re  au tor  je g o  w oddaniu m yśli  sw o ich  tak 
starał się  b y ć  ja sn y m  i z rozum ia łym  dla m o sk iew sk ieg o  
rozum u i m oskiewskiej p o l i ty k i ,  iż znaczenia  ich ani  
dochod zić ,  ani t łum aczyć  nie  potrzeb a .

Oto j e s t  ow  l i s t ,  za a u tentyczn ość  którego je s te ś m y  
upoważnien i  z ło ż y ć  za rę cz en ie .  N a d m ien ia m y  p r z v te m ,  
że usterk i w w y r a ż e n ia c h  , ja k ie  tu i o w d s ie  czy te ln icy  
sp o strzeg ą ,  znajdowały  s ię  w o ry g in a ln y m  liście autora ,  
a za tem  n ie  pow inny być uw ażan e  za błąd przepisu-  
ją ceg o .

List Michała Grabowskiego do hrabiego Strutyńskiego

( Adjutanta Bib.kowa.)

Dnia 2go lutego 18)3 r. — Atekwndrówka.

Powróciwszy do Aleksandrówki i pomimo największych 
zmartwień które mnie tu czekały, przymuszam się zwrócić

u w a g ę  na  l a k  w a ż n y  p r z e d m i o t  n a s z y c h  w  K i jo w ie  r o z m ó w  i 
p o ł o ż y ć  s t a l e  zasady  p r o j e k t o w i  k tó r y  j e s t  m i ę d z y  n a m i .  
B o ję  s ię  ty lk o  czy t e n  li s t  n i e p r z y jd z i e  j u ż  d o  K i j o w a  p o  w y ­
je ź d z i ć  k o c h a n e g o  h r a b i e g o  i d l a t e g o  p is zę  d o  i n n y c h  os ó b  
a ż e b y  się  o t e m  d o w i a d y w a ł y  n a  p oczc ie  a w  p r z e c i w n y m  r a ­
z ie  p o s t a r a ł y  s ię  o w y p r a w i e n i e  go  d o  P e t e r s b u r g a .

C o ra z  w y r a ź n i e j  o b j a w i a j ą c a  s ię  m y ś l  w ie lk a  S ł o w i a ń s z c z y ­
z n y  l a k  w i n s t y n k t o w e r n  p r z e c z u c i u  l u d ó w ,  j a k  n a w e t  i w d z i a ­
ł a n i u  r z ą d o w e m ,  p o w o ł u j e  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  d o b r y c h  ch ęc i  
p r z y ł o ż y ć  s ię  d o  te g o  w  m i a r ę  j e g o  s i ł  i z d o ln o ś c i .  —  C z u j ą c  
że  z m o je g o  p i s a r s k i e g o  s t a n o w i s k a  m a m  ś r o d k i ,  a  n a w e t  p o ­
n i e k ą d  o b o w i ą z k i ,  zo s ta ć  w  te j s p r a w i e  u ż y t e c z n y m ,  n a u m y ­
ś ln ie  n a k i e r o w a ł e m  n a  t e n  p r z e d m i o t  n a sz e  r o z m o w y ,  k tó r e  
tak  b y ł y  d la  m n i e  p e ł n e  i n t e r e s u ,  tak  d la  s z c z e g ó ł ó w  k tó r e  
m i  u d z i e l i ć  r a c z y ł e ś  n a u c z a j ą c e ,  że  o d t ą d  p r a w i e  w y ł ą c z n i c  
o p a n o w a ł y  m ó j  u m y s ł .

M o g ę  s o b ie  p r z y z n a ć  że  od  p o c z ą tk u  m e g o  p i s a r s k ie g o  z a ­
w o d u  w o l n y  b y ł e m  od  n a j z w y c z a j n i e j s z y c h  p o b u d e k  l i t e r a ­
c k ie g o  r z e m i o s ł a ;  n i e  p i s a ł e m  n i g d y  a n i  z p o t r z e b y  a n i  z g ł u ­
p ie j  p r z y n ę t y  s ł a w y ;  m i a ł e m  z a w s z e  n a  c e l u  o g ó ln e  d o b r o ,  
p r z y k ł a d e m  zaś  dz iś  r z a d k i m , s z c z eg ó ln ie j  z aś  d l a  p i s a r zy  
n a sz e g o  j ę z y k a ,  n i e s p o t y k a n i  n a  le j d r o d z e  n a j m n i e j s z e j  z a ­
w a d y ,  co  j a k  m i  s ię  z d a j e  w i n i e n  b y ł e m  lej g r u n t o w n e j  m y ­
śli że  i n l e r e s a  m y c b  z io m k ó w  a i n t e r e s  w ł a d z y  j e s t  z u p e ł n i e  
j e d e n  i l e n  s a m ,  że  r ó ż n ic a  w  p o z o rn e j  s p rz e c z n o ś c i  s t a n i e  s ię  
ty lk o  z o p ó ź n i e n i a  j e d n e j  l u b  d r u g i e j  s t r o n y .  M a j ą c  t a k o w e  
p r z e k o n a n i e  s z c z e r e  i b e z i n t e r e s o w n e ,  d z i a ł a ć  i m ó w i ć  w e d ł u g  
n ie g o  w  k a ż d e j  o k o l ic z n o śc i ,  k ł a d ł e m  s o b ie  za  o b o w i ą z e k  s u ­
m i e n i a .  —  T o ż  s a m o  i d z iś  m n i e  p o b u d z a  , a czy  z a m i a r  m ó j  
l i t e r a c k i  p rz y jd z i e  d o  s k u t k u  czy  n ie  , p r z y n a j m n i e j  z z u p e ł n ą  
ś m ia ło ś c i ą ,  o t w a r t o ś c i ą ,  m o g ę  w y ło ż y ć  m o j e  m y ś l i  i w id o k i  
k tó r e  k o c h a n y  p a n  u ż y je  j a k  m u  s ię  z d a w a ć  b ę d z i e .  Rzecz  
j a w n a  że  p a t r z y m y  s ię  dziś  n a  z w ią z e k  cz e g o ś  c z e m u  w  p r z y ­
s z ło ś c i  n a j o g r o m n i e j s z e  g o t u j e  s ię  z n a c z e n i e ,  rzecz  t a k ż e  w i ­
d o c z n a  że  r z ą d  n a s z ,  z g a d u j ą c  n a d e s z ł a  c h w i l ę  p r z y j m u j e  na  
s ie b i e  s t r o n n i c t w o  tego  n o w e g o  ż y w i o ł u .  Z  p r a w a  m u  s ię  to 
n a l e ż y  i c h w a ł a  B o g u  że  tego  n i e  z a p o z n a je  i d o p e ł n i a ,  a j e ­
d n a k  w s z y s tk i e g o  s a m  j e d e n  d o k o n a ć  n ie  p o t r a f i ,  n a l e ż y  m u  
s ię  p o m o c  od  k a ż d e g o  z j e g o  s t a n o w i s k a ,  n a le ż y  n a m  s ię  t a k o ­
w a  od  p i s a r z y  szc z eg ó ln ie  i ludz i  w p ł y w a j ą c y c h  na  o p i n i ę  p u ­
b l ic z n ą  ; a n a w e t  b ez  o g r ó d k i  p o w ie d z i e ć  n a l e ż y  że  b e z  ich 
u d z i a ł u  rzecz  p rz y j ś ć  d o  s k u t k u  n ic  m o ż e .

N i e  p o s ad z is z  z a p e w n e  p a n  że  to  co  w y r z e k ł e m ,  n a t c h n ę ł a  
m n i e ,  m o ja  o s o b i s to ś ć  a u t o r s k a ;  b y n a j m n i e j ,  n ie  j e s t e m  
w c a le  z a k o c h a n y  w  r z e m i o ś l e ,  u t r z y m u j e  m n i e  w  n i e m  d o ­
t y c h c za s  u c z u c i e  p o w i n n o ś c i ,  z n a j w i ę k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą  o d ­
s z e d ł b y m  n a  s t r o n ę ,  —  m ó w i ę  w ię c  j a k b y  w  t e m  w c a l e  m o jć j  
czą s tk i  n ie  b y ł o ,  lecz m ó w i ę  bo  tak  m y ś l ę  —  C zy  to  k to  n a ­
z w ie  z ł e m  l u b  d o b r e m ,  k l ę s k ą  czy  p o m y ś ln o ś c i ą  z a w s z e  n ie ­
m n ie j  j e s t  d o t y k a l n y m  f a k t e m ,  że  w  n a s z y m  w i e k u  s p r ę ż y n ą  
w s z y s tk ic h  w y p a d k ó w  są  o p in i e  m a s s .  G o d z i  s ię  w i ę c  i n a le ży  
k o n ie c z n ie  t e m i  o p in i a m i  r z ą d z i ć .  D o k o n a ć  te g o  m o ż n a  ty lk o  
w ł a ś c i w e m i  ś r o d k a m i ,  t e m i ,  k tó r e  k i e r o w a ć  p r z e k o n a n i a m i ,  
o d m i e n i a ć  j e ,  k s z t a ł t o w a ć  są w s t a n i e ,  —  a w ię c  p i s m a m i  i 
w p ł y w e m  p i s a r z y .  R zecz  dziw n a  że  s ię  u  n a s  d o  te g o  tak  m a ł o ,  
t a k  o p ie sz a le  i tak n i e z r ę c z n i e  b io r ą .

R ze c z  le in  d z iw n ie j s z a  że  o b o k  p o m y s ł u  k r ą ż ą , c h w y t a j ą  
go  n a w e t  a le  za s a m ą  czę ść  p o ś l e d n i ą .  I ta k  n a p r z y k ł a d  d la  
z m i a n y  w y o b r a ż e ń  n a r o d u  z m i e n i a j ą  c a ł y  s y s t e m  s z k ó ł ,  r z ecz  
u ż y te c z n a  a le  n i e d o s t a t e c z n a ,  b o  w s z k o ła c h  o d b y w a  się  e d u -  
k a c y a  d z i e c i ,  a le  j e s t  j e sz c z e  r o z l e g ł a  e d u k a c y a  d la  ludz i  d o j ­
r z a ł y c h ,  a la n :c  i n n e g o  b y ć  m o ż e  ty lk o  l i t e r a t u r a .  D o  dz iś  
d n i a  za p o m o c ą  i n s t y t u c y i  c e n z u r y  z a p o b i e g a  s ię ,  a b y  l i te ra  
t u r a  n ie  m i a ł a  z ł e g o  k i e r u n k u ,  tego  n ie  d o s y ć  b o  s t a ć  s ię  możc- 
że  l i t e r a t u r a  t a k  k o n t r o l o w a n a  , b ę d z i e  z u p e ł n i e  b e z  d u c h a  
to  j e s t  b ę d z i e  n i c z e m ,  tu  zaś  g w a ł t e m  p o t r z e b a  a ż e b y  l i t e r a ­
tu r a  w s p i e r a ł a  c z y n n o ś ć  , a le  c z y n n o ś ć  s p o d z i e w a n ą  , b ł o g ą ,  
p o t r z e b n ą .  T e g o  zaś  n ie  s p r a w i ą  s a m e  s ł a b e  j a k  c e n z u r a  ś r o d ­
ki ,  a l e  w z r o s t  d z i a ł a n i a  z d o ln y c h  i d o b r z e  m y ś l ą c y c h  p isarzy  ; 
w y ł ą c z e n i e  l i t e r a t u r y  z r z ę d u  ś r o d k ó w  k i e r o w n i c z y c h  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  , z a t r z y m a n i e  j e j  na  s t o p n i u  z e r a  b y ł o b y  n i e s z c z ę ­
s n y m  p o m y s ł e m  d la  t e g o  że  j e d n a  m o c  n i e  p rz e s z k o d z i  w y o .
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brażcn io m  wieku , w ie lu  l i te ra łom  zag ran icznym  dzia łać  na 
inassę k ra jow ą ; —  to dz ia ła n ie  będz ie  n a tu ra ln ie  n iep rzy ja ­
z n e ,  s z k o d l iw e , a w łaśn ie  j e d y n ie  t j lk o  silnie ro z w in ię ta ,  
tylko d obrze  k ie ro w a n a  sw ojska  l i t e ra tu r a ,  m o g ła b y  te w p ły w y  
neu tra l izow ać a n a w e t  ca łkow ic ie  p rzew aży ć .  D la tego  ani 
u t łu m ia n ie  l i te ra tu ry ,  an i  tern m nie j  w z b ra n ia n ie  je j  języka ,  
k tó rym  najsku teczn ie j  może dz ia łać  na ca łą  duszo pow szechno-  
ści , n ie w y d a je  mi s ię  ś ro d k am i  p rzezo rn em i .  Go do m n ie  
w y z n a ję  o t w a r c i e ,  a sądzę że i pan  jes te ś  tego zdan ia  iż w e ­
d łu g  m n ie  ź ró d łe m  w szystk ich  nieszczęść, na jw iększą  falalno- 
ścią to b y ło ,  żc n igdy w naszej polskiej  l i te ra tu rze  nic  mieli  
śm y  szkoły g łośno  ośw iadczającej  się za naszem  j tu tu  quo po- 
l i tycznem  i za now ą  przyszłością  która  się dla  nas z a cz ę ła .  

(U p a d e k  Polski zbliżył  w n ie s ły c h an y  sposób  e rę  s ło w ia ń sk ą ,  
i j e d n a k  sa m  w sobie b y ł  ka tas trofą  p rzeraź l iw a i bo lesną .  
W szelako ro z u m  n iezag łu szo n y  uczuc iem  p o w in  cn  b y ł  po- 
śc ignąć  o g ro m n e  cele opa trznośc i .  N ic  j e d n a k  d z iw nego  że 
b y ło  to zadan ie  wyższe nad  s i ły  u m y s łu  n a rodow ego ,  p r z e r a ­
żonego zby t  w ic lk iem  nieszczęściem ; m nie j  w y ro z u m ia ły  j e ­
stem dla  epoki od 181 5  do  1 8 3 0  r . —  Wielkie  d o b ro d z ie js tw a  
A le k s a n d ra ,  połączenie  Polski  z R ossyą  na  zasadach tak w s p a ­
n ia ło m y śln y ch  i b ło g ich ,  zas łu g iw a ły  na g ło śn e  u zn an ie ,  w y ­
s ta rcza ły  na  ożyw ien ie  s t ro n n ic tw a  si lnego.  L i t e r a tu r a ,  d z ien ­
n ik a r s tw o  obsta jąc  j e d y n ie  za rozsądkiem  , za p r a w d ą  —  w y ­
św ieca jąc  rzeczywis ty  s tan  rzeczy k tó ry  nie  tylko b y ł  p o m y ś l ­
n y m  w te raźn ie jszy m , ale jeszcze i z przyszłością najokazalszą,  
n ie ty lkoby  t rafi ły  do  p ow szechnego  rozsądku ale n a w e t  u n io ­
s ły b y  m oże  najgorę tsze  u m y s ły  bo z a i s t e ,  ró w n ie  m og łoby  
być  d z ie łem  z a p a łu ,  taki start rzeczy usta lać  jak  b u rz y ć ; gdy- 
by się je d n a k  to o s ta tn ie  p r zy p u szc zen ie  z iś c i ło ,  to n iem nie j  
p ew n o  żc p rzy n a jm n ie j  rozw ażne  u m y s ły  u z n a ły b y  sna dn ie  
cenę  rze te lną  s ta n u  rzeczy,  byłyby  wcześnie przec iw ko  w szyst­
k iem u  coby  m u  zagroz ićm og ło .  M oralna  więc sta tys tyka króle­
s tw a ,  ca łk ie m  b y ła b y  in n a  nie  jaka  się ukazała  w  r .  18-30—  bo 
at boby by ła  wszelka j e d n o ś ć  za rządem  , a lbo  w najgorszym  
laz ie  wielkie s t ro n n ic tw o  za rząd em , posiadające  n icob racho-  
w a n ą  wyższość ro z u m u ,  a n a w e t  w szystk ie  k o rzyśc i ,  s t a n u ,  
w ieku ,  położenia  tow arzysk iego  i m a tc ry a ln y c h  ś ro d k ó w ,  je -  
d n e m  s ło w e m  rew olucya  ja k a  by ła  ju ż b y  być nie  m o g ł a . —  
Na nieszczęście, ognistej  takiej op inii  to je s t  l i łe ta tu ry  m ogącej  
i um iejącej  dz ia łać  n ie  b y ło  w P o lsce  i jeżel i  z jed n e j  s t ro n y  
m ożna  o b w in iać  n a ród  , że  takowej sa m o rz u tn ie  ja k o  o rgan  u 
sw ojego rozsądku  n i e s tw o rz y ł ,  to z d rug ie j  ten sam  za rzu t  
spada na w ład zę  ż e o  takowej silnej władzy z u p e łn ie  z a p o m n ia ­
ła ,  a lbo czy nie  c h c ia ła .  Z u p e łn ie  więc n a tu ra ln e  że w b ra k u  
n o w e g o  k ie ru n k u  d u c h ó w  , zos taw ały  o n e ,  n a w e t  n ie w in n ą ,  
p as tw ą  z łu d z e ń ,  a by ło  t o t e m  większem  n iebezp iecz eńs tw em , 
że jednocześn ie  b a ła m u c i ły  j e  najgorsze zagran iczne  w p ły w y ,  
l ibe ra l izm  zachodu  i n ieszczęsny przykład  opozycyi f ranc uz- - 
k ie j .

To więc ta n iesam ois tność  l i te ra tu ry ,  to jes t  jak  j a  n azy ­
w am  n iedos ta tek  edukacy i  osób  d o j iz a ly c h  okaza ła  na jn p ła -  
kańszc  sku tk i ,  Po lacy  zapa trzen i  na F ra n c u z ó w ,  mieli  się za 
p raw d z iw y ch  F ra n c u z ó w  i kiedy szczu p ła  liczba dzieci i z apa­
leńców , bez m a n d a t u  i missyi t a r g n ę ła  się na istn iejący  p o ­
rządek,  c a ły  kraj m u s ia ł  wpaść w p rzepaść ,  bo żyw io łu  żadnej  
si ły p rzeciw  w alczącej  nie m ia ł  w sw oje in  łon ie .  Pan  zrozu­
miesz sn a d n ie  co ja  ro z u m ie m  pod  nazw iskiem  siły walczącej : 
r o z u m ie m  o p in ię  m o ra ln ą  w y s ta w io n ą  przeciw opinii  m o r a l ­
nej .  S t ro n n ic tw o  za rządem  przeciw jego b u rzy c ie lo m .  Rzecz 
szczególna żc p ie rw sze  p rz e k o n a n ie  tak s łu s z n e  n a  ly los tron-  
" y c h  p ow odach  u g ru n to w a ć  się w ted y  m o g ą c y c h ,  n iepow s ta ło  
j e d n a k  —  a dla cz e g o ?  d la tego że n iepozw a lano  n m  a przy-  
n a jm nić j  nie  zachęcano  się w yraz ić .  N im  się b ow iem  rzecz 
wyrazi pozostaje  w n iew iadom ości  o sob ie  choćby  n aw et  is tn ia­
ła.  W p ię tnas to le tn im  okresie  k ró lestw a op in ia  p rzychy lna  
rządow i milczy; znam  tylko j e d n e g o  ks.  L ubeck icgo  k tóry  
z nią się n igdy  i w n ic z ć m  nic t a i ł .  N ie  m ów ię  na tu ra ln ie  o 
g ło w ach  u r z ę d o w y c h ,  bo te n a tu r a ln ie  n ic  n ieznaczą i ż idnego 
w p ły w u  n iew yw iera ją .  A to m n ie  sk ła n ia  p ow tó rzyć  że w o* 
b ccnym  czasie,  wszelakiej opinii  jed y n ie  tylko l i te ra tu ra  j e s t  
d z ie lnym  o rg a n e m  - -  bo ona o p in ię  osądza na d o w o d ach

| w ro z u m o w a n iu  , n a  wykładzie  ca łk o w i te j  p r a w d y ,  a więc
; j e d n a  rozszerza się i k rzew i.  Ale d a jm y  pokój p rzesz łośc i  ju ż
j o 12 lat od nas  od d a lo n e j .  Co się s ta ło ,  n ie s łu s z n ie  n a  to .b ez
i końca  g n iew ać  się i na rzek ać .  S łuszn ie j  s ta rać  się p o z n a ć  w j a ­

ki to sposób  na o b e c n e  po łożen ie  w p ły n ę ło .  W ypadki  1831 r .  
i ich sku tk i  by ły  za p e w n e  w ie lk iem  n ie szczęśc iem —  ale i o n e  
d o p u sz c z o n e  z o s ta ły  n ic  bez ce lu  O p a t rzn o śc i .  Kto w ie  czy 
n ie  t rzeba  b y ło  os ta tecznego  po rażen ia  P o laków  dla zrobienia  
z n ich  ży w io łu  m n ie j  o p o r n e g o ,  w w ie lk iem  po łączen iu  sio- 
w iań sk iem  k tó re  się go tu je .  Zdaje  się że tak j e s t ;  o g ro m n e  
z a w o d y  n am ię tnośc i  do  osta teczności  p o s u n io n e i  p ło dzące  sw ą  
koleją  sku tk i  ca łk iem  p rzec iw n e  o czek iw an iu  , m ęzka  szkoła 
d o św ia dczeń ,  n iedorzeczne  p o m y s ł y ,—  ry c h ła  za n ic  pokuta ,  
sam a m ę k a  myśl i  p rzez  rzecz k tó rą śm y  rozlicznie, różnocze- 
śn ic ,  z rozm aitych  pow odów  rozb iera li  , ale wszyscy p raw ic  
będąc  czynn i  uczes tn icy  w y p a d k ó w , będ ąc  św ia d k o w ie  ich 
przeszli  : —  wszystko to po s łu ż y ło  m oże  n a jb a rd z ie j  do z e r ­
w an ia  z p rzesz łością ,  bo i s to tn i e ,  czyn i m yś l  od niej zależna 
zdaje  się w y c z e rp a n e  do g r u n t u .  W obecnej  chw il i  zd radza  
się g łu c h e  ale p o w szechne  uczuc ie .  J e s te ś m y  w ięc  na dobie  
g d z ieb y śm y  m oże  n a js n ad n ie j  zw rócić  mogli ku now ej  p r z y ­
szłości —- a w p ro w a d z e n i  s to sow nie ,  zos ta l ibyśm y  najzdo ln ie j ­
szymi i na ju ży teczn ie jszy m i  pop leczn ikam i dzie ła  którego nas 
d o tąd  r a c h o w a n o  za p rzeszkody, jP o z w a la m  zaś sob ie  p o w ie ­
dzieć że zaś lub ien ie  szczere i o tw S łte  p rzez  Po laków  ,  p o d d a ­
nych rossyjsk ich  d u ch a  z in te re sem  ich now ej  O jczyzny ,  by ­
łoby s tokroć  użyteczniejsze '!)  jak  na jzupe łn ie jsze  ich p r z y tę p i e ­
n i e . —  W o s ta tn im  p rzy p a d k u  g d y b y  n a w e t  b y ł  m o ż l iw y ,  
p r z y b y ła b y  llossyi nic  nic znacząca cyfra  ludnośc i  a m oże  p o ­
w iększy łaby  się raczej ta jej  klnssa k tóra  zarażona d u c h e m  
k o sm o p o l i ty zm u  i in d y fe rcn ly zm u  jest  d la  n ich  w poli tycznym 
w zględzie  zu p e łn ie  n ieuży teczna  lu b  m oże szkodliw a. P rz ec i ­
w n ie  zos law ująe  Po laków  P o l a k a m i ,  ale p raco w n ik am i  w ie l ­
kiej rossyjskiej s łow iańsk ie j  m yśli ,  w y zn aw c am i  jej w ia ry  poli­
tyczne j ,  n ietylko m ia ła b y  poży teczne  ciało  w d o m u ,  ale z tern 
razem  s t ro n n ic tw o  sob ie  p r z y ch y ln e  czyli p rzy jazne ,  we wszy­
stk ich  p r acach  języka po lsk iego ,  k tóre  jak  j u ż  wyżej rzek łem  
n ie  mogą się u tw o rzy ć  i is tnieć tylko za po m o cą  l i te ra tu ry ;  przez 
nie  w y w ie ra ła b y  k o n ieczne  w p ły w y  na z e w n ę t r z n ą ,  jeżeli  tak 
jak się zdaje  idea S łow iańszczyzny  je s t  dziś myślą  naszego 
r z ą d u j  —  wzgląd powyższy n ab ie ra  jeszcze więcej  znacze­
n i a . . . . . . ^  I ). T y m c z a se m  to w a r to  uw ag i  że  u ła tw ie n ia  na tćj
d ro d z e  zachodzą n ie jako proprio m olu, co sa m o  dow odzi z w ro ­
tu w y o b ra ż e ń  o jak im  wyżej  s p o m n ia l c m .  Pisarze  ca łk iem  
b ez in te re so w n i ,  n ic w g ląd a jący ,  w  sferę  od nich  o dda loną  zga­
d y w a n ia  zd a rzeń  p o l i tycznych ,  pow o d o w an i  j e d y n ie  widokiem 
rzeczy na jb l iższych  s i e b ie ,  d o b ra  sw ego  -— sw oich  ro d z in ,  
sw oich  w spó łobyw a te l i ,  zw raca ją  się aby dz ia łać  na uciszenie 
n a m ię tn o śc i ,  och łodzen ie  w y o b rażeń ,  zgo ła  szerzenie zgody i 
p rzy jaźn i  m iędzy w ła d z ą  a p o d d a n y m i .

Mogę sobie p rzyznać  że uczes tniczę tej św ię tej  sp raw ie  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i ; n a b a w ię  tu także w ejrzen ie  h r a b .  Rzew usk iego ,  
który n ie  b a ł  się n a w e t  chw ilow ej  n i c p o p u l a r n o ś c i , kiedy szło 
o d o p e łn ie n ie  tego co za swój obow iązek  uw aża ; po s ta w ien ie  
na  tej drodze  kroków p o d a ło  n a m  m yśl  czyłiy n ie  m o ż n a , 
z w iększą pilnością i sys tem atyczn ie j  oko ło  tćj sp ra w y  ch o d z ić ;  
to nas z a p ro w ad z i ło  na p o m y s ł  dz ien n ik a  o k tó rym  lak d ługo  
z u kochanym  h ra b ią  rozm aw ia l i śm y  w  K ijow ie .  Idzie w iec n a ­
przód o to : czy rząd uw aża  s ta rszeńs tw o  — opin ię  p u b l iczn ą ,  
czy użycie  je j  za rzecz sk u te c z n ą ?  Z d a w a ć  by się, p o w in n a  u ż y ­
teczną ;  r z u c i łe m  o tern kilka s łów  pow yższych  k tó re  racz pan 
doskona le j  ro z w in ą ć .  W razie u tw ierdza jącego  p rzekonan ia  ze 
s t rony  w ła d z y ,  zechce ona zap ew n e  wiedzieć jak iem i  są , ja w n e ,  
szczere i na jogó ln ie jsze  d o k t ry n y  spo łeczne  p ro jek tow anego  
w y d a w c y ?  lu b  w y d aw có w  d z ie n n ik a ?  '—  D o p e łn ię  tego t r e ­
śc iw ym  w y k ła d e m  m oje j  w ia ry  poli tycznej ,  naw za jem  ja  w ie ­
dzieć c h c ia łb y m  wiedzieć  p o w in ie n e m  zawczasu czy kar ty  
m ego  dz iennika  m ogą  być  p rzy ję te  i p o ch w a lo n e .  —  D ow iem  
się o tern rzuca jąc  g łó w n e  zarysy  p lanu .  S k ła d a m  więc n a ­

ft) T u  n as tęp u je  p ięć  w yrazów  zu p e łn ie  n ieczy te ln y ch  , k tó re  w ięc opu.-zrza 
m y . 'p rzyp isek  nnósytajęcepo l is t) .
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przód moje w yznanie :— m niem ana  historyaPolski samoistnej, | 
samoistni! jest  zakończony. Odtąd żyć ona tylko może jako 
członek Rossyi lub Słowiańszczyzny. Palryotyzm więc Polski 
zakładam na tern , ażeby być działaczem powolnym i użyte- ! 
cznym w losach W ielkiego Rossyjskiego P aństw a. Myślę z in ­
nej strony że w żywiołach Narodu Polskiego jest niemało tego { 
co wnieść on może ze znaczną korzyścią do wielkiej spółki. 
Myślę że jedność Słowiańska nie może się spełnić  jak pod 
patronatem  Rossyi. —  Wyrażam także żc pod wyobrażeniem 
Słowiańszczyzny widzę nie federację ,  ale jedną i tęż samą 
m onarchię .  Jedynowładztwo za talizman potęgi i wyższości 
północy nad karłowaciejącą i słabnącą coraz Europą  —- uw a­
żam i za najtwardszą posadę porządku, spokojności,  i szczę­
ścia ludów. Chciałbym aby Polacy uznali czem prędzej przy­
mioty tej formy rządowej niepojętej w cywilizacyi zacho­
dniej i myślę że przywieść ich do tego można , bo zapewne 
nie rodowość polska przeszkadza temu, ale wyraźnie cdukacya 
wrażeń pozakrajowych. Zdaje mi się że dwa wyraźne punkta 
mego wyznania — jedność Polski z Rossyą i forma monarchi- 
czna najdoskonalsza, zostaną dla rządu dostateczną rękojmią 
mego sposobu myślenia.

Teraz więc spieszę rzucić zasady na których to projekto­
wany dziennik przezemnie lub przez kogo innego powinienby 
być wydawanym .

1“ Założenie dziennika polskiego w Kijowie wtedy byłoby 
slosownćm gdyby zdało się władzom iż to wydawanie jego 
w myślach wyżej w j lożonych ,  wchodziłoby do ogólnego sy- 
stematu rządowego. Chciałbym ażeby len punkt dostatecznie 
rozważono, nie idzie tu bowiem o proste zezw olenie  na d z ien ­
n ik  ale oto czy rząd sam tego chce i żąda —  W takim bowiem 
dopiero razie praca na umysłach w powszechności idąc równie 
z drugiemi wszelkicmi środkami mogłaby przynieść owoce; 
w przeciwnym przypadku coby z jednej  strony zrobiono 
zd rug ie jby  zniszczono, przykładać więc do tego rękę szkoda;
— mówiliśmy o tern dość obszernie dlatego napomykam to 
tylko w tein miejscu kochanemu hrabiemu.

2° Dziennik wydawany byłby tylko po polsku, bo jeżeliby 
chciano wywrzeć wpływ na powszechność polską najniepoli- 
tyczniej byłoby zmuszać ją od razu musem do obcego 
języka.

3° Dziennik byłby wyłącznie  literackiej treści, właśnie aby 
porządkiem popularnego czytania szerzyć swoje zasady i prze­
konanie.

4 “ Dążonoby do ugruntowania zdrowych doktryn społecz­
nych mianowicie monarchicznych, wypowiedzieć niepodobna 
jak takie usiłowania są potrzebne powtarzam b ow iem ,  że 
głównym  nawet jedynym  źródłem wszystkich zdrożności i 
g łupstw popełnionych w naszych prowincyach nic innego nie 
jest tylko propaganda liberalna. Gw ałtow ną więc zdaje mi się 
potrzebą zacząć przeciwne jej oddziaływanie nie tylko środ- i 
kami n jemnemi jak cenzura i tćm podobne policyjne miary j  

ale nadto trybem dodatnim to jes t  ogniskiem opinii p rzeciw­
nej.  —  Opinia monarchiczna uzyskawszy organ i wyznawców 
zrządziłaby zaraz największe zmiany, zostałaby zasadą porząd- j 
ku, chętnej  uległości,  i wszystkich cnót obywatelskich które 1 
jedynie zabezpieczają spokojność kraju  i zadowolenie władzy; | 
w hipotezie zamysłów słowiańskich wyrobienie  się m onarch i-  i  

cznej opinii jes t  tern użyteczniejszą rzeczą ho należałoby p rz y ­
stąpić do tego na zasadach stałych i bezpiecznych. Dlatego 
zdaje mi się że brać się od razu za Słowiańszczyznę krok tro- j 
che przedwcześuy, że należałoby się wprzód przygotow ać  na- ; 
leżycie, to zaś przygotow anie  zasadza się na poślubieniu do­
brych doktryn o co głównie troszczyć się należy, a nic sło- i  

wniki i piosnki gm inne  Łużyckie,  Serbskie. —  i t. p. jak ró- j  

bin niektórzy Słowianofllc.
5° Dziennik miałby na celu rozszerzanie uczuć religijnych, j  

bez religii nie może być stałej podstawy w żadnym społecznym ; 
porządku. Teraz kiedy każdy lud , każdy rząd dbały  o swoje I 
do b ro ,  chce konsolidować warunki swojego b y t u ,  słusznie 
bardzo żc zwrócono się naprzód do religii. Nie potrzebuję  m ó­
wić że nie mam za religię ani Chrystyanizmu kosmopolity­
cznego, ani de izm u , jaki u pewnych osób i pewnych klas za

to uchodzi.  We w zględzie politycznym za religię tylko uważać 
się może stałe  przywiązanie do swojego wyznania, bo taka 
tylko wiara wiedzie za sobą obowiązki, a więc społeczną i m o­
ralną daje rękojmię.  Religijność nieokreślona, sans religion 
regne agile — jest tylko wiarą własnego interesu, bo w każdym 
przypadku tłumaczy ją sobie własny interes, a zatem spusz­
czać się na nią bez n ierozumu nikt a szczególniej żaden rząd 
niepowinien. Wypada stąd że dziennik wydawany przez kato­
lika i przeznaczony dla katolików , powinien mieć duch kato­
licki. Niema potrzeby dowodzić że religia katolicka była i jest 
zawsze stalą przyjaciółką wszelkiego rodzaju porządku, ładu i 
h ie ra rch i i , że jćj sympatye są szczere m onarchiczne , a  więc 
że ona dopiero nadałaby ostatnią sankcyę tym doktrynom 
których jak wyżej rzekliśmy zaprowadzenie jest gwałtowna 
potrzebą. Pozwolę sobie zostać się na pojedynczy przykład. 
Gzy kto myśli że np. p. Porowski gdyby byl szczerym katoli­
kiem zrobiłby to co zrobił ? Gzy nie wiedział że wciągnąć dzieci 
powierzone jego opiece do nikczemnych spisków, był postępek 
najczarniejszy i przeciw sumienny ? Człowiek bez religii jest 
na wszystko odważnym — przeciwnie człowiek pobożny nie 
śmie niczyim losem rozrządzać i to samo już jest  wielką rękoj­
mią spokojności społecznej. Religia katolicka ma jeszcze jeden 
ogromny w oczach każdej władzy przym io t ,  nie jest to tylko 
religia prostaczków , jest razem religia najwyższa naukowego 
wzniesienia. Zwycięzkie jej obecne położenie nad filozofizmem, 
nad protestantyzmem. Ale zasługuje na uwagę bo dow odzi ,  a 
broń rozumu n a w e t , jest  jej broń własna. Ona więc jest 
jarzmem  na umysły najwznioślejsze, na czasy najbardziej za­
kochane w oświeceniu , a wiadomo że niepokoje wszelkie idą 
z góry nie z dołu .  L uboć  dziennik projektowany wielkie swoje 
zasady przeprowadziłby raczej pośrednio jak bezpośrednio, bo 
to tysiąc razy skuteczniejszy sp o s ó b , jednakże jeden oddział 
poświeciłbym wręcz rzeczom rossy jsk im ; w tym oddziale 
s ta ra łbym  się poznajomić Polaków z Rossyą i jej li teraturą.  
Nie można wypowiedzieć jakie skutki pomiędzy ludźmi spra­
wia proste zapoznanie się. Klęską dla nas było żeśmy dotąd 
nieznali wcale tego narodu, z którym połączyły nas losy poli- 

j  tyczne. Powzięcie wyobrażenia doskonałego o Rossy! byłoby 
może najsilniejszą rękojmią przeciw w pływom  zachodnim. 
Obraz jej sity i środków uderzyłby imaginacyę i przekonywał 
rozum. Wyświecenie zalet i przymiotów jakiego utworu pię­
knej l ileratury Rossy jsk ie j , silniej by może poskutkowało na 

I zdania jak środek matcryałnego przymusu. Należałoby to co 
tu mówię obszerniej rozwinąć, ale uzupełnić  tego w tej chwili  
nie mogę i zdaję to na kochanego pana któremu zapewne nic 
nic brakuje ażebyś m nie  w tej mierze wyręczył.

Zdaje mi się że chociaż summarycznie  wyłożyłem główne 
zasady z któremi przystąpiłem do pom ysłu  naszego dziennika 
i według których podjąłbym się przyprowadzić go do skutku ; 
w obecnej chwili nic podobna mi rozwieść się obszerniej 
bo naprzód spieszę się list ten wyprawić,  potem piszę go 
wśród najtkliwszych trosk domowych (1 ) ,  zaledwie na to się 
zdobyłem. Jeżeli jednak korrespondeneya miedzy nami potrwa 
dłużej w tym przedmiocie, będzie można dodać co się znajdzie 
potrzebnem albo każdy punkt rozwinąć. Ten zaś list, spisanie 
głównych założeń i treści naszych ustnych rozmów , które na 
nieszczęście z powodu ciągłej bytności u Pana trzecich osób 
nie mogło być tak swobodnem jak życzyłem. Gzy Pan masz 
użytek jaki robić z tego listu czy schować go do swojej teki -— 
puszczając cały projekt w n iepam ięć ,  całkiem to spuszczam 
na zdanie i uwagę jego. —  Proszę wszakże uwiadomić mnie o 
postanowieniu swojem, a w każdym razie ucieszyć kilku s ło ­
wami lego który z najrzetelniejszą przyjaźnią i prawdziwym 
szacunkiem jest

Pana hrabiego
[podpisano) Michał Grabowski.

(11 Bvła to  śm ierć ukochanego dziecka — cóż to  tam  już za podłość w czło­
wieku , który myśli o zdradzie kraju w chw ili śmierci dziecka swego.

( Przypisek nadsyłającego list
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